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ROK XW 


Z izby posłów. 


WIEDEŃ. (Izba posłów.) Po odczytaniu 
wniosków i interpelacyi rozpoczęła się dalsza 
dyskusja nad galieyjskiemi wyborami. 

Min. spr. wewn. Bienerth oświadczył, że 
odpowie najpierw na interpelację o zajściach 
w Przemyślu po wyborze dra Liebermana. 

Mimister przedstawia wynik dochodzeń. 

Tium złożony z kilku tysięcy ludzi chciał 
urządzić pochód po ulicy Franciszkańskiej. Po 
chód nie był dozwolony, w skutek czego urzę- 
dniey policyjni wezwali demonstrantów do ro- 
zejścia się, i zgaszenia lampionów. Tłum nio 
usłuchał wezwania i odpowiedział obelgami. 
Gdy straż policyjna, bez użycia broni, próbowa. 
la rozproszyć tłumy, pogaszono nagle jakby 
na dany znak, lampiony i latarnie uliczne, po 
czem obrzucono żołnierzy policyjnych  kamie- 
niami. 

Ponieważ upomnienia nie skutkowały, poli 
eyi nie pozostało nie innego jak użyć broni bia 
łej we własnej obronie. Wtedy kilka osób odnio 


sło rany. Po nadejściu oddziału wojska tlum 
rozszedł się bez oporu. 
Podczas zajść została aresztowana jedna 


osoba a mianowicie 21 letni pomocnik drukar 


na. policyę. Bacyk przyznał się do winy. Prze- 
ciw niemu jakoteż przeciw dwom później wyśle 
dzonym ekscedentom wdrożono postępowanie 
karne. Sądowo lekarskie badania stwierdziły, że 
skutkiem opisanych zajść po stronie publiczna 
ści zostalo 8 osób zranionych ciężko a 25 lekko, 
należy jednakże przy tem zauważyć, że wielka 
część ciężko rannylch odniosła swe obrażenia 
nie od cięć szabel policyjnych, lecz w ścisku 
Minister przytacza tego przykłady. Z ciężko ran 
nych 4 znajdowało się w szpitalu lecz już go 
opuściło jako wyleczeni. 

Po stronie organów policyi odniosło dwóch 
polieyantów ciężkie obrażenia od kamieni i mu 
siano ich przenieść do szpitala garnizonowego. 
Ćzterej policyanci odnieśli lżejsze zranienia, 
jednakże skutkiem nich przez kilka dni byli nie- 
zdolnymi do slużby. Nadto i4 policyantów i 
trzech urzędników policyjnych odniosło rozmai- 
te kontuzye od lasek į kamieni. 

Z tego przedstawienia wynika, że jest nie- 
usprawiedliwionem twierdzenie, które znajduje 
się we wniosku nagłym „o gwaltach ck. policyi 
w Przemyślu, a raczej jest dowiedzionem, że 
ze strony demonstrant: w "puszczono © nkta 
gwałtu i grubych: wykroczeń wobec organów 
policyjnych, które z obowiązków wkroczyły i 
dopiero później, gdy wszystkie napomnienia i 
usiłowania uspokojenia ekseedentów pozostały 
bez skutku. policya zrobiła użytek z broni, któ- 
rego nie można nazwać lekkomyślnym i nieu- 
zasadnionymi Atak ften na policyę zdaje się 
zresztą był planowo przygotowanym (protesty 
ze strony Rusinów). Wskazuje na to okolicz- 
ność, że rzucano kamienie także z okien. 

Ċo się tyczy drugiego punktu wniosku na- 

glego tj. dyscyplinafnego ukarania srzekomo 


winnych funkcyonatyszy, to rząd pozwala so- 
bie na to wskazać, że zajścia te jak wyłuszezy 
łem, na podstawie dotychczasowych dochodzeń, 
zupełnie inaczej się odegrały, aniżeli to przy- 


puszczają panowie wnioskodawcy. Muszę tedy 
stanowczo odeprzeć także ataki skierowane 


przez pana wnioskodawcę w jego mowie, zwłasz- 
cza przeciw kierownikowi komisaryatu w Prze- 
myślu, gdyż jest on jak najbardziej sumiennym 


i gorliwym urzędnikiem (oklaski u Polaków).. 


Zresztą pan wnioskodawca Liebermann wniósł 
na podstawie par. 87 ust. kar. doniesienie karne 
przeciw organom policyjrtrym, które to doniesie- 
nie jest przedmiotem dalszych dochodzeń sądo 
wych. Podobne zażalenia podniesione przez 
pos. Liebermanna, w jego mowie, będą przed- 
miotem: odpowiednich dochodzeń. Gdyby „one 
wykazały jakiekolwiek nie odpowiedne postą- 
pienie ze strony któregokolwiek z funkcyonaryu 
szy to rozumie się, że władze poczynią odpowie- 
dne zarządzenia (rozmaite wykrzykniki ze stro- 
ny Rusinów i soe. dem. Pos. Eldersch woła: 
Niczego się nie dojdzie, a policya coś jeszcze na 
tem skorzysta.) - 
We wniosku nagłym pp. Okuniewskiego Da- 
wydiuka. i tow. omówione są także ubolewania 
godne zajścia w Horucku, gdzie walezyły prze- 


i ciw sobie podczas wyborów dwie ruskie partye- 
ski Jan Bacyk, w chwili gdy rzucał kamieniem 


Wnioskodawcy wzywają rząd, aby wdrożył do 
chodzenia przeciw winnym organom, i udzielił 
odszkodowania rodzinomi ych i rannych 
Na podstawie sprawozdań pozwolę sobie przed- 
stawić przebieg zajścia: Dla wyborów w Ho- 
rucku wyznaczono dnia 24 maja czas od godziny 
11 do 3. Komisya wyborcza, złożona była z 
wyjątkiem przewodniczącego gr. kat. proboszcza 
ks. Teofila Skobielskiego, należącego do stronnie 
twa. młodo ruskiego i z wyjątkiem jednego żyda 
składała się komisya wyłącznie z Rusinów, bę- 
dących politycznymi przeciwnikami przewodni 
czącego. Jako komisarz rządowy funkcyono- 

wał kancelista sądowy z Medenicy Oskar Żiżka 
Przed lokalem wyborczym pełlnilo służbe dwóch 
żandarmów. dy przewodniczący komisyi oko- 
ło godziny trzeciej popołudniu, a wspomniałem 
już, że wybór naznaczony był nargodzinę 11 — 
3 popoł. — zamierzał oznajmić, że oddawanie 
glosów jest ukończonem, stwiordził komisarz 

wyborczy ilu wyborców ksSzcze się znajduje i 
polecH im zebrać się u: pewnem miejseu przod 
lokalem wyborczym, gdyz w przeciwnym razie 
nie będą dopuszczeni do oddania głosów. Wy 
wołało to żywe prolesty tłunm tak, że żandarmi 
z trudem mogli przeprowadzić zarządzenie ko`“ 
misarza wyborczego i byl! zmuszeni zarekwiro 
wać dalszą asystencyę żandarmeryi. Wobec 
groźby komisarza wyborczego, że będzie imusial 
odłożyć wybór do dnia następnego, oświadczyli 
w końcu wyborcy, że będą się zachowywali spo- 
kojnie. Komisarz polecj. dalsze prowadzenie 
aktu wyborczego. (O godzinie 4: zapytał przewo 
dniczący komisyi włyborczej kilkakrotnie języ 
są jeszcze jacyś wyborcy, a gdy nikt się już nie 
zglaszal, oznajmił zamknięcie oddawania głosów 
Rozpoczęło się skrutynium, które trwało do godz 
7 wieczorem. Z 817 uprawnionych do głosową: 


nia oddało głosy 687, z tego obecny poseł okręgu 
ks. Bazyli Dawydink należący do partyi staro 
rusińskiej otrzymał 573 głosów, dr. Oleśnieki 
72, hr. Skarbek 42. Gdy, ten rezultat wyboru 
podano do wiadomości zapanowało wśród wy” 
borców wielkie wzburzenie. Wołano, że na Da 
wydiuka padło o wiele więcej, rzekomo około 
1000 głosów, i że przewodniczący komisyi wy- 
borczej sprzeniewierzył kartki wyborcze z naz- 
wiskiem, Dawidiuka. Tlum domagał się w spo- 
sób burzliwy wydania tych rzekomo sprzenie- 
wierzonych kartek oraz wydania mu przewodni- 
czącego komisyi, aby go zabił. (Śmiechy i wy- 
krzykniki u Rusinów i soc. dem. Głosy z law 
tych posłów: Czy oni to mówili?). Tak jest oni 
wołali temi słowy. Daremnie starał się komi- 
sarz wyborczy wytłomaczyć jtłumom, że „nie 
moglo tak wiele głosów paść na Dawidiuka, po-- 
nieważ wogóle oddamo tylko 687 głosów. Tak 
że członkowie komisyi wyborczej a potem i wi- 
kary miejscowy Krajcyk i kierownik szkoły Ko- 
mornicki starali się daremnie uspokoić wybor- 
ców. Tłum wśród gróżb i okrzyków rzucił się 
na żandarmów, których było już w tym czasie 
czterech. Żandarmi ci ustawili bię półkolem 
przed lokalem wyborczym a tłum usilowa! wtar- 
gnąć do lokalu wyborczego. Ponieważ czterej 
żandarmi byliby się nie mogli pri:ez dłuższy 
czas utrzymać wysłano do Myślenie po dalszy 
sukurs i o godz. 9-tej wieczorem przybyło jesz- 
cze dwóch żandarmów. Tymczasem sytuacya 
stawała się coraz krytyczniejszą, gd:ź tłum co- 
raz bardziej napierał na lokal wyborczy Wach. 
mistrz’ żandarmeryi był zmaezonvu wezwać 
tłum do odejścia, pod groźbą zrobienia użytku 
z broni. Tłum me usłuchał i wystanii ezyunie, 
rzucając się ra żamłaą n w z „Jam uvrwane- 
mi z płotów i innymi kawałkami drzew. 
(Słuchajcie! u Polaków) aby wymusić wstęp do 
lokalu wyborczego, do Mtórego schronili się 
członkowie komisyi, którym groziło niebezpie- 
czeństwo Śmierci. Na zapowiedź wachmistrza 
żandarmeryi, że będzie musiał użyć broni, od- 
powiedziano z tlumu okrzykami: żandarmeryi 
strzelać nie wolno! „Na takie groźby nie po 
winno się zwracać uwagi! Wreszcie z tłumu 
nosypa! się formalny grad kamieni na żandar” 
mew i loka] wiyborczy tHłosy: Słuchajcie, stu- 
cha cie! u Fałaków:. VW cj niebesoiorzuaj sy- 
tnacyi wachmistrz żandarmerył komenderował 
Gwa razy „an“ i „setzt ab“, a gdy to nie akut- 


kowala, zakomenderował „ognia“. Po tej ko- 
mendzie padło 6 strzałów. Mimo tego tłum nie 
nstępywał. Wachmistrz. żandarmeryi kazał 


dać drugą salwę i dopiero teraz tlum się roz 
proszył w rozmaitych kierunkach i można było 
przystąpić do oczyszezenia placu. Podczas tej 
czynności znaleziono czterech zabitych, trzech 
ciężko i 6elekko rannych (Żywe wykrzykniki u 
Rusinów i socyal. dem.) - 

Pos. Wasilko wola: Teraz byłyby nai 
miejscu wykrzykniki: Słuchajcie, słuchajcie! 


Posiedzenie trwa dalej. 
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— Kalendarzyk kościelny. Dziś, we czwar 
tek treneusza biskupa męczennika i Udalryka 
biskupa wyznawcy; w piątek Antoniego i Fi- 
lomeny panny. 

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczyna się o godzinie 3 minut 39, 
zachód przypada o godzinie 7 minut 50; dłu- 
gość dnia wynosi godzin 16 minut 11. 

— Sprawy miejskie. >ekcya I ekonomicz- 
na Rady miasta, uchwaliła na wczorajszem po- 
siedzeniu na przedstawienie r. m. Domańskie- 
go, wezwać Magistrat, aby zastanowił się nad 
sprawą sprzedaży mięsa na placu Matejki i 
innych miejscach pod zakryciem, gdyż mięso 
sprzedawane na wolnem powietrzu narażone 
jest na kurz szkodliwy dla zdrowia. Następ- 
nie Sekcya uchwaliła sprzedaż 52 Ssąż. kw. 
gruntu miejskiego p. Popielowi, właść. real- 
ności przy ul. Basztowej. Dalej wybrała sek- 
cya komisyę złożoną z r. m. Beringera, Mar- 
kusa, Stachowskiego, Turskiego i Uderskiego, 
celem rozpatrzenia sprawy otwarcia nowej u- 
licy na Kazimierzu. Dalej rozpatrzyła Sekcya 
sprawę przeprowadzenia przez posesyę p. Pp. 
Kuczyńskiego i Stryjeńskiego pasażu łączące- 
go ulicę Długą z ulicą Krowoderską i poleciła 
komisyi przeprowadzić układy z obu wiaści- 
cielami. W końcu poleciła S$ekcya wymienio- 
nej komisyi zastanowić się nad sprawą regu- 
lacyi ulic w dzielnicy IV. 

-— Z teatru. Jutrzejszy wieczór Piotra Ma- 
scagniego doskonale się zapowiada, a główną 
atrakcyą będzie niezawodnie nowość, z którą 
artyści Iwowscy jutro po raz pierwszy wystą- 
pią, t. j. trzyaktowa opera Mascagniego „Przy- 
jaciel Fryc“ z udziałem pp. Hendrichównej, 
Kasprowiczowej, Markównej, Maławskiego, Lu- 
dwiga i Paszkowskiego w głównych partyach. 
Solo skrzypcowe w 1 akcie odegra p. Rudolf 
Deman. Na rozpoczęcie daną będzie po raz 
ostatni w bieżącym sezonie opera Mascagnie- 
go „Cavalleria rusticana“, w której, jako Tu- 
rridu, wystąpi gościnnie p. Dianni, Alfiem zaś 
będzie tym razem p, Okoński. 

W sobotę po raz czwarty zapełniająca za- 
wsze teatr wesoła operetka Audrana „Lalka“ 
z panią Kliszewską w tytułowej roli. W nie- 
dzielę tylko raz jeden w sezonie opera Mo- 
niuszki „Halka“. 

--- Veatr ludowy w Krakowie. W sobotę 
dn. 6-go i w niedzielę dn. 7-go b. m. urządza 
teatr ludowy trzy przedstawienia. W sobotę 
dn. 6-go daną będzie na benefis p. Henryka 
Barwińskiego głosna sztuka Gutzkowa p. t. 
„Uriel Akosta', niegrana w Krakowie od dłuż- 
szego czasu. Rolę tytułową wykona benefi- 
sant. Lozostałe role spoczywają w rękach pp. 
Olskiej, Borońskiego, Szymańskiego, Pilarskie- 
go, Wandycza i innych. W sztuce tej weźmie 
udział artysta teatru poznańskiego p. Marcin 
Rojewski. A 

W niedzielę dn. 7-go o godzinie 3 po poł. 
powtórzoną zostanie sztuka fantastyczna p. t. 
„Tomcio Paluch“ z p. Braunem w roli tytuło- 
wej. Wieczorem w niedzielę o godz. 8 mej 
znakomity wodewil Nestroya p. t. „Trójka 
huitajska'”. : y 

— Szykany pruskie. Bawiąca przed kilku 
dniami w Krakowie pielgrzymka robotników z 
Sosnowca w drodze powrotnej stała się przed- 
miotem napaści ze strony rozbestwionego Pru- 
sactwa, które nie może widocznie znieść spo- 
kojnie, że Polacy zarówno z Królestwa Pol., 
jak i z Poznańskiego, udają się tak tłumnie do 
Krakowa dla zwiedzenia naszych narodowych 
pamiątek. Jak donosi „Kuryer sosnowiecki*, 
żand w Mysłowicach piesi i konni otoczyli uczes 
tników pielgrzymki, nie pozwalając im rozcho- 
dzić się po mieście, czego oni zresztą czynić 
nie zamierzali, spiesząc się do Modrzejowa, a- 
by przejść przez granicę przed zamknięciem 
komory. s s 

Prusacy przytem bez żadnego literalnie 
powodu najeźdzali końmi na kompanię i kilka 
osób stratowałi i pokaleczyli. Zandarmerya 
pruska zawiadomiła również o „niebezpieczeń- 
stwie“. i władze rosyjskie, wobec czego na ko: 
morze modrzejowskiej skonsygnowano policyę 
i kozaków. Denuncyacya ta jednak nie od- 
niosła pożądanego skutku i półdzikie kozact- 
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wo rosyjskie okazało się w tym wypadktu bar 
dziej kulturalnem od pruskich żandarmów, bo 
pielgrzymkę przepuszczono przez granicę bez 
żadnych szykan. 

— Kurs gorzelnictwa. Od 1 maja do 15 
czerwca br. odbył się w stacyi doświadczalnej 
dla gorzelnictwa i przemysłów pokrewnych, 
przy wyższej szkole przemysłowej w Krako- 
wie kurs dla praktycznych gorzelników. 

W kursie tym brało udział 18 uczestni- 
ków. Z nich 12 otrzymało świadectwa egzami- 
nacyjne, a 6 świadectwa frekwentacyjne. 

Z zadowoleniem nałeży zaznaczyć, że in- 
stytucya ta rozwija się bardzo korzystnie i 
znajduje coraz większe uznanie w szerokiej 
praktyce. 

Wszyscy uczestnicy kursu przejęci świa- 
domością celu dołożyli ze swej strony wszel- 
kich starań, by z kursu tego jak najwięcej ko 
rzystać. Spodziewać się więc nałeży na przy- 
szłość coraz lepszego zrozumienia celów za- 
kładu, tak waźnych dla naszego bodaj najwa- 
żniejszego przemysłu. 


— Strejk kominiarski zakończył się ugo- 
dą czeladzi z majstrami, przyczem czeladź uzy- 
skała 20 proc. podwyźki. Umowa obowiązuje 
do 31 grudnia b. r., w którym to czasie maj- 
strowie mają nadzieję, że Magistrat załatwi 
sprawę podziału miasta na rewiry, oraz spra- 
wę taryfy. 


AWANSE urzędników w Towarzystwie 
Wzajemnych Ubezpieczeń. W etacie urzędników 
Towarzystwa zostali posunięci: do rangi 3: Le- 
wieki Bolesław we Lwowie, Łonicki Ludwik w 
Przemyślu, do rangi 4: Gadulski Ludwik į Hani 
szewski Ludwik w Krakowie, do rangi 5: Bau 
mann Bolesław w Krakowie, Dr. Podlewski Ce 
lestyn w Tarnopolu, do rangi 6: Piotrowski Ka. 
zimierz w Krakowie, Rutkowski Stefan w Rze 
szowie, Śliwiński Bronisław į Stolzmann Stefan 
w Krakowie, do rangi 7: Wencek Julian we 
Lwowie, Plutyński Teofil i dr. Richthoffen Bole 
sław w Krakowie, Sochocki Jan w Stanisławo 
wie, do rangi 8: Chmielewski Jan w Stanisławo 
wie, Misiński Erazm w Tarnopolu, Świderski 
Adam, Elterlein Zdzisław i Niedźwiedzki Ro- 
muald w Krakowie, Kuczyński Bronisław we 
Lwowie, Birtus Jan w Krakowie, Hawelka. Ed- 
mund w Bernie, do rangi 9: Ożegalski Kazi- 
mierz w Krakowie, Ćiechomski Konstanty we 
Lwowie, Bujański Sebastyan w Krakowie, Pruci: 
niewicz Henryk w Czerniowcach, Kuchciński 
Władysław w Tarnopolu, Skrzyński Aleksander 
w Rzeszowie, Prorok Franciszek w Stanisławo 
wie, Kostka Karol, Witkowski Karol i Kański 
Władysław w Krakowie, Ostrowski Adam i 
Gmitrzak Zygmunt w Rzeszowie, Jakesch Iu- 
geniusz w Krakowie, do rangi 10: Pelczarski 
Józef we Lwowie, Niewiadomski Kazimierz w 
Ćzerniowcach, Birkenmayer Ludwik w Krako- 
wie, Mroczek Jan, Muehleisen Ludwik, (trubow 
ski Władysław w Krakowie, Różański Czesław 
w Stanisławowie, Bobowski Edward w Krako- 
wid, Krawczyk Józef w Krakowie, 
Massalski Stefan w Ćzerniowcach, Albrecht Jan 
i Kmieć Antoni w Rzeszowie, Szkocki Iwon, 
Friedberg Juliusz, Lewandowski Stanisław t 
Wojciechowski Antoni w Krakowie, Pachulski 
Leon w uzerniowcach, Bochenek Bronisław w 
Krakowie, Dworzak Eugeniusz w Bernie, do 
rangi 11: Hirschberg Aleksander w Tarnopolu, 
Drozdowski Klemens, Bernal Józef, Domański 
Bogusław i Łańcucki Stanisław w Krakowie, 
Ziołkowski Karol i Ćzaykowski Juliusz w Tar- 
nopolu. iiit n 

— Sprzeniewierzenie. Pomocnik księgar- 
ski w księgarni Gebethnera Bolesław Kamin- 
ski znikł wczoraj z 2 banknotami 100 korono- 
wemi danemi mu do rozmiany. 


— Zguba. Znalezioną książeczkę wkład- 
kową na imię Teresy Cholewowej odebrać 
można w dyrekcyi policyi. 


LA E 
Ze świata. 
———— 

WYŚCIGI SAMOGHODOW. Sport automo 
bilowy rozwija się w zachodniej Europie z ży 
wiolową niemal siłą. Obecnie, odbywają się 
ciągle wyścigi samochodów, w których szybkość 
tych pojazdów dochodzi do stu kilometrów na 
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godzinę. Przed tygodniem, wyścig taki urządzo 
ny w górach Taunus, odbył się w obecności ce 
sarzą Wilhelma II, który sam wręczał zwycięz 
com nagrody. Przedwczoraj zakończył się wy- 
ścig we Francyi w okolicach Dieppe, gdzie 
współzawodniecy musieli przebyć 10 razy prze 
strzeń 77 kilometrów. Najprędzej, bo w 8 go 
dzinach 46 minutach przebył tę przestrzeń 
Włoch Nazzaro na włoskim automobilu firmy 
Fiat. Jechał zatem z szybkością prawie 130 kilo 
metrów na godzinę. Pociągi pośpieszne tylko 
wyjątkowo osiągają taką szybkość. Drugim był 
Francuz Regnault, trzecim Sies, zdobywca zeszło 
rocznej wielkiej nagrody automobilowej. Naz- 
zaro wygrał także nagrodę cesarską w Niem- 
czech. 

Wyścig odbył się tym razem bez nieszczę- 
śliwego wypadku. 


Telegramy. 


ZAMACH NA WITTFGO. 

PETERSBURG. W d. 22im czerwca w le 
sie około Petersburga znaleziono zwłoki zabi- 
tego robotnika, Kazancewa, jednego z najener 
giczniejszych organizatorów czarnych secin. 
Jak się obecnie okazało, w ostatnich dniach 
swego życia organizował on zamach na życie 
Wittego. Chciano hrabiego zabić bombami 
rzuconemi z hotelu północnego wprost do jego 
mieszkania, w chwili gdy Witte miał jechać 
do rady państwa. Kazancew w nocy w lesie 
miał dać bomby zamówionym przez siebie nie- 
wtajemniczonym robotnikom. Robotnicy ci 
jednak, dowiedziawszy się, o co chodzi, za- 
mordowali Kazancewa. 

PETERSDURG. „Nowoje Wremia* dono- 
si z Londynu, że rząd angielski skonfiskowa- 
no 90000 sztuk broni i naboje, przeznaczone 
dla rosyjskich rewolucjonistów. , 

Dziennik zapytuje rząd, skąd rosyjscy re- 
wolucjoniści PEAT na zakupno broni. 


WRU 

ZESŁAŃCÓW ADMINISTRACYJNYCH. 

WARSZAWA. Według informacyi pocho- 
dzących ze sfer wyższych rządowych, wszy: 
scy zesłańcy, skazani administracyjnie na de- 
portacyę bądż wewnątrz cesarstwa, bądź zagra 
nieę, otrzymają pozwolenie powrotu do Króle- 
stwa Polskiego w sierpniu b. roku. Pozwc.e- 
nie to otrzymać mają zesłańsy pomimo trwa- 
nia stanu wojennego. 

SAMOBÓJSTWO POLICMAJSTRA. 

TYFLIS. Dzisiaj na grobie matki, po po- 
przedniem zdjęciu z siebie orderów, zastrzelił 
się policmajster tyfliski, podpułkownik Bała- 


banskij. 
SPISEK WOJSKOWY. 

GETYNIA. Aresztowano tu kilka wyż- 
szych oficerów armji czarnogórskiej pod za- 
rzutem zdrady stanu. Rząd odkrył, mianowi- 
cie śród oficerów sprzysiężenie, dążące do 
przywrócenia siła. broni rządów parlamentar- 
nych w Czarnogórzu. 

Z REPUBLIK , 
POŁUDNIOWO-AMERYKANŃSKIGH. 

LONDYN. Prezydent Guatemali rozkazał 
zaaresztować 160 osób pod pozorem oskarże- 
nia o zawiązanie spisku morderczegu prze- 
ciwko prezydentawi republiki. Pomiędzy are- 
sztowanymi i po części osądzonymi już na ka 
rę śmierci znajduje się wiele wybitnych oso- 
bistości. Ciało dyplomatyczne przedstawiło 
protest. 
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ZOFIA. Po całonocnej naradzie trybuna- 
łu zapadł dzisiaj o godz. 5-tej rano wyrok w 
procesie o zamordowanie prezydenta minist- 
rów Petkowa. 

Główny oskarżony Petrow został zasądzo- 
ny na śmierć przez powieszenie, obaj wspoł- 
oskarżeni na długoletnie więzienie zaś trzeci 
oskarżony Gerow uwolniony. 

BUDAPESZT. W sejmie węgierskim zło- 
żył pos. Supiło oświadczenie w języku chor- 
wackim, że postowie chorwaccy z powodu na 
ruszenia regulaminu i sprzeciwiającego się u- 
stawom wniosku Kossutha, zrzekają się udzia- 
łu w dalszych obradach i opuszczają sejm wę- 
gierski. i 

Po tem oświadczeniu wyszli posłowie chor- 
waccy ze sali, poczem sejm bez dyskusyi pr zy- 
jął wniosek Kossutha. 


Beanpre. W drukarni „Głosu Narodu“ pod za rządem Stanisława Tomaszewskiego. 


Największy skład. 
Najniższe ceny. 


